
Nr. 22. Kraków, 1 Czerwca 1895. Rok XII.

O r i i  c, Ł Towarzystwa rolniczego M o w s f t o .
Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a ., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiera 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stw ie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik” 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy1' wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy G arbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  Z T ow arzystw a rolniczego. — W  spraw ie gruźlicy. — 
darczych. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

W ytwarzanie nawozu w polu jako  środek obniżenia kosztów gospo-

Z Tow arzystw a rolniczego.
W  dniu 18 maja  b. r. odbyły się obrady K om i­

te tu  Tow arzystw a  rolniczego krakowskiego, w których 
wzięła udział p rzew ażna  liczba prezesów lub delega- 
gatów Towarzystw  roi. okręgowych.

Zgrom adzeniu  przewodniczył prezes T ow arzystw a 
Franciszek hr. Mycielski, który po zagajeniu obrad  za­
prosił członków do obejrzenia laboratoryów i pola do ­
świadczalnego S tudyum  rolniczego przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim; naznaczając  czas zebrania  się na  godzi­
nę 2 popołudniu.

Obrady zaczęły się od sprawy m o n o p o l u  spi­
ry tusow ego, przyczem przewodniczący nadm ienił ,  iż 
dla rozważenia  tej sprawy zwołał ankietę jeszcze 
w lipcu roku ubiegłego. Nie znając podstaw , na k tó­
rych rząd  projekt swój opiera, nie uważał Komitet za 
s tosow ne ogłaszać publicznie wyników obrad  tak a n ­
kiety, jak  wybranej przez nią Komisyi, wezwany jednak  
przez W ydział krajowy do objawienia w tej sprawie 
zdania swego, zwołał ponow nie oba te  ciała doradcze, 
k tóre  po wyczerpującej dyskusyi powzięły jednogłośnie  
następu jącą  uchwałę:

„ A n k i e t a  o ś w i a d c z a  s i ę  w z a s a d z i e  
s t a n o w c z o  p r z e c i w  m o n o p o l o w i ;  z e  w z g l ę ­
d u  z a ś ,  ż e  s p r a w a  t a  n i e  z o s t a ł a  u j ę t ą p r z e z

r z ą d  w f o r m ę  p r o j e k t u ,  n i e  u w a ż a  a n k i e t a  
z a  p o t r z e b n e ,  b y  s p r a w ę  t ę  w o b e c  b r a k u  
s z c z e g ó ł ó w ,  r o z b i e r a ć  m e r y t o r y c z n i e " .

Po  przeprow adzonej dyskusyi, przyjął Komitet 
wniosek powyższy za własny.

Następnie uchw alono wystosowanie odezwy do 
Koła polskiego w W iedniu  w spraw ie niesłusznego 
z a m k n i ę c i a  g r a n i c y  niemieckiej dla bydła i trzo ­
dy galicyjskiej.

W sku tek  wezwania Prezydyum  Rady państw a  o 
o wysłanie delegata do mającej się zebrać w dniu 29 
b. m. w W iedniu  ankiety w sprawie u r e g u l o w a n i a  
s p r z e d a ż y  m i ę s a ,  postanow iono m ianow ać n im  
p. H erm ana  Czecza, a ewentualnie p. Karola  Gzecza.

Przeciw  wyłączeniu żyta galicyjskiego od zakupna 
dla armii na korzyść żyta węgierskiego, a to z pow odu 
rzekomo znacznej w niem zawartości s p o r y s z u ,  uchw a­
lono wystosować na  ręce posła  Popowskiego podanie  
do Ministerstwa wojny z przedstawieniem , że żyto n a ­
sze nie zawiera więcej sporyszu jak  żyto węgierskie, 
a w każdym razie w towarze zakupow anym  wprost 
od producentów  jest  go mniej od p rocentu  dozwolo­
nego.

W  załatwieniu uchwały ostatniego Zgrom adzenia  
ogólnego, postanow iono zaprosić p. Massalskiego o 
przedłożenie planu o l e j a r n i  r o l n i c z e j .
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Nowo wybrani członkowie Komitetu przystąpili 
do s e k c y j :  p. dr. Witold MiIieski do sekcyi rolni­
czej i administracyjnej, p. Stefan R o m er  do hodow la­
nej i administracyjnej. Oświadczenie się w tym wzglę­
dzie p. S tanisława Jędrzejowicza, jako  nieobecnego na 
posiedzeniu, musiało być odroczone. P. Zdzisława hr. 
Tarnow skiego uwolniono na razie, s tosownie do ży­
czenia jego, od należenia do sekcyi.

Spraw y t a r y f  r ó ż n i c z k o w y c h  d l a  w y w o ­
z u  m ą k i  i t a r y f  p r z e w o z o w y c h  d l a  z b o ż a  
przekazano  sekcyi administracyjnej, powołując do niej 
jednocześn ie  wnioskodawcę Mikołaja hr. Reya.

Postanow iono  wezwać Wydział T ow arzystw a roi. 
okręg, w Rzeszowie o przedstawienie  Komitetowi od­
powiednich osobistości na  m ę ż ó w  z a u f a n i a  p r z y  
z a k u p n i e  p ł o d ó w  r o l n i c z y c h  do m agazynów 
wojskowych w Przemyślu.

Do opracow ania  działu g o s p o d a r s t w a  r y b ­
n e g o  dla encyklopedyi rolniczej, wychodzącej w W a r ­
szawie, przedstaw iono  p rezesa  T ow arzystw a rybackie­
go p. d ra  Wilkosza, a ew entualnie profesorów Fische­
ra  i Piotrowskiego.

Zam ianow anie  dwóch delegatów do Z a r z ą d u  
p o w i a t o w e g o  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w powiecie 
myślenickim, przekazano Wydziałowi Tow. roi. okręg, 
w Wieliczce.

Na wniosek Sekcyi hodowlanej powzięto n a s tę ­
pujące uchwały:

P r o j e k t  u m o w y ,  mającej się zawierać przy 
udzielaniu obór zarodowych, przekazać pp.: prof. Leo, 
prof. Górskiemu i p. Jordanowi, dla zbadania  pod 
względem prawniczym.

Założyć n o w ą  o b o r ę  b y d ł a  r a s y  k r a j ó w  ej  
u p. Stefana Konopki w Głogoczowie, w powiecie my­
ślenickim, przeznaczając n a  to  6 ja łów ek z cielęciarni 
w Jodłowniku.

D r u g ą  t a k ą ż  o b o r ę  założyć u p. Jana  Art- 
wińskiego w Ostrówku w  pow. mieleckim, do której 
p rzeznacza  się 6 ja łówek i buha jka  także z cielęciarni 
w Jodłowniku.

Udzielić p. Kazimierzowi Jędrzejowiczowi b u h a ­
j a  r a s y  f r y z y j s k i e j ,  jeżeli obora  ta  przez p. In ­
spek to ra  hodowil za odpow iednią  uznaną  zostanie.

P rzyznano  w arunkow e ponow ne udzielenie b u- 
h a j  a f r  y z y j s k i e g  o p. Kaziminrzowi Żeleńskiemu, 
jeżeli nie będzie już więcej zgłoszeń w r. b. i gdy 
w płyną subwencye za rok 1895.

Upoważniono p. W ładysława Hallera do s p r z e ­
d a n i a  umieszczonego u niego b u h a j a  z w arunkiem  
odesłania  do Komitetu kwoty uzyskanej ze sprzedaży.

Zaw iadom iono p. Stanisława Jędrzejowicza, że o 
ile fundusze w tym roku wystarczą, Komitet gotów 
jest  u d z i e l i ć  mu odpowiedniego b u h a j a .

Odpowiedzieć Zarządowi dób r  w Zakopanem, że 
zjedzie tam  p. Inspektor  dla zbadania stanu rzeczy,

poczem  Komitet postanowi, czy znajdujący się tam 
b u h a j ma być p o z o s t a w i o n y nadal lub też s p r  z e- 
d a n y, a połow a kwoty otrzymanej zwrócona Komi­
tetowi; poczem zakupiony zostanie inny buhaj.

Wydziałowi R ady  powiatowej w Myślenicach dać 
wyjaśnienie, że w myśl objaw ionem u poprzednio  ży­
czeniu tegoż W ydziału, Komitet p o ś r e d n i c z y ł  tylko 
w z a k u p n i e  4 buhajków  z funduszu uchwalonego 
na ten  cel przez tam tejszą R a d ę  powiatową.

Odpowiedzieć M ikołajowi lir. Reyowi, że Komitet 
z oznaczeniem  kwoty subwencyjnej na z a ł o ż e n i e  
u niego o b o r y  z a r o d o w e j  b y d ł a  k r a j o w e g o ,  
s tosował się ściśle do życzenia wyrażonego w podaniu, 
że jednak  w razie odpow iedniego rozwoju tego zawią­
zku obory, udzieli chętnie w r. 1896 subwencyę do ­
datkową.

Petycye g m in : Długopole, S tarebyslre  i pięciu 
innych, przysłane Komitetowi przez Wydział krajowy 
z poparc iem  żądadania  o założenie s t a c y j  b u h a i ,  
udzielić T ow arzystw u  roi. okręg, w Nowym T argu  do 
dania opinii.

P rośbę  gminy Długopole o subwencyę na p o d ­
niesienie gospodarstw a przekazano  do rozważenia sek­
cyi rolniczej.

W skutek otrzym ania  od W ydziału krajowego za­
wiadomienia, że Wydziałowi Rady powiatowej w No­
wym T arg u  wyasygnował już 2500 złr. na  podniesie­
nie w tamtejszym powiecie hodowli bydła, postanowił 
Komitet wnieść m em oryał do W. c. k. Namiestnictwa 
z prośbą, ażeby c. k. Rząd dał rychłą odpowiedź: czy, 
jak ą  kw otą  i kiedy zamierza p r z y j ś ć  w p o m o c  
p o w i a t o w i  n o w o t a r s k i e m u ,  dotkniętem u sro ­
dze wybiciem bydła dla po łożenia  tamy szerzeniu się 
zarazy płucnej. P o  otrzym aniu odpowiedzi zażądać od 
W ydziału Rady powiatowej w  Nowym Targu , aby 
w porozum ieniu  z Tow arzystw em  roi. okręg, wybrał 
trzech członków do komisyi, w której ze strony Ko­
mitetu mają wziąć udział pp.: radca  Struszkiewicz, 
Karol Gzecz, L ippom an i Sandoz, i której zadaniem 
będzie  ułożenie program u co do sposobu użycia sub- 
wcncyj.

Pop rzeć  gorąco podan ie  Tow arzystw a roi. okręg, 
w Nowym T argu  o zaprow adzenie  w tym powiecie 
k a d a s t r u  b y d ł a ,  ponieważ graniczy z Węgrami, 
skąd zaraza p łucna  bywa przenoszoną.

Zakupić z funduszów' subwencyjnych b u h a j a  
s i m m e n t h a l s k i e g o  do obory półkrwi s immenthal- 
skiej p. Tabaczyńskiego we Wróblowicach, oraz b a- 
r a n a  r a s y  m i ę s n e j ,  które to obie sztuki przyzna­
ne już zostały w r. ubiegłym.

Ułożenie p rog ram u  w y s t a w y  m a s ł a ,  na  którą  
o trzym ano od Wydziału krajowego 800 złr., poruczo- 
no p. prof. Adametzowi.

W  myśl wniosku Tow arzystw a  roi. okręg, w J a ­
śle, w poruszonej już dawniej przez Tow arzystw o roi.
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w Wieliczce sprawie r e o r g a n i z a c y i  i n s t y t u c y i  
o g i e r ó w ,  wnieść raernoryał do krajowego Komitetu 
chowu koni, oraz do Ministerstwa rolnictwa na ręce 
p. radcy Struszkiewicza, a ułożenie m emoryału poru- 
czyć p. W ładysławowi Żeleńskiemu.

N adesłane przez c. k. Namiestnictwo rozporzą­
dzenie Generalnej Dyrekcyi kolei państwowych co do 
u l g  p r z y  p r z e w o z i e  s o l i  przekazano redakcyi 
„Tygodnika rolniczego" do ogłoszenia.

Do p r e m i o w a n i a  b y d ł a  w pow. bocheńskim 
wydelegowano pp. W ładysław a Żeleńskiego i St. R o ­
mera.

Przedstaw iony przez p. Ostaszewskiego projekt 
założenia k s i ą g  z a r o d o w y c h  dla obór prywatnych 
przekazano  sekcyi hodowlanej do zbadania.

T ow arzystw u  rolniczem u okręg, w Bochni o d p o ­
wiedzieć, że Komitet gotów jes t  p o ś r e d n i c z y ć ,  o 
ile się da,  w z a k  u p n i e 4 b u h a j k ó w  z funduszu 
subwencyjnego, przeznaczonego dla tegoż Towarzystwa.

Polecono zatwierdzony poprzednio  projekt r o z ­
g r a n i c z e n i a  s t r e f  hodowlanych z oznaczeniem 
właściwych dla nich ras bydła, przesłać Tow arzystw om  
roi. okręgowym i R ad o m  powiatowym.

Na p o s i e d z e n i u  p o p o ł u d n i o w e m  zajął 
się Komitet przedewszystkiem spraw ą r e z y g n a c y i  
prof. Antoniego Górskiego z Kuratoryi szkoły rolniczej 
w  Czernichowie, przyczem dowiedział się, iż również 
złożyli m andaty  sw e: członek Kuratoryi mianowany 
przez W ydział krajowy, w iceprezes Tow. roi. p. S ta ­
nisław Homolacs, zastępca jego członek Komitetu p. 
Karol Czecz i zastępca piof. Górskiego członek Komi­
te tu  p. Maryan Dydyński. Nie mając p raw a decyzyi 
co do delegatów W ydziału krajowego, zwrócił się Ko­
mitet z p rośbą  do członków Kuratoryi wybranych przez 
siebie, prosząc, by rezygnacyę swą cofnęli. Gdy jednak  
uczynić tego nie chcieli, prosił Komitet prof. Górskie­
go o wyczerpujące przedstaw ienie  pow odów  jego r e ­
zygnacyi, a po wysłuchaniu ich wybrał prof. Górskie­
go jednogłośnie  ponow nie delegatem  swym do pomie- 
nionej Kuratoryi, zaznaczając, iż zgadza się na jzupeł­
niej z zapatryw aniem  jego na całą tę sprawę. Również 
jednogłośnie  w ybrano ponow nie  zastępcą K ura to ra  p. 
Maryana Dydyńskiego.

N astępnie  uchw alono wysłać mem oryał do W y­
działu krajowego, prosząc o uregulowanie stosunku 
Kuratoryi tak do W ydziału krajowego, jak i do Dy­
rekcyi szkolnej, z uwzględnieniem i przestrzeganiem  
praw  Komitetu, zaw arow anych sta tu tem  organizacyjnym, 
który objęty został um ow ą między Tow arzystw em  rol- 
niczem a W ydziałem krajowym, przy oddan iu  zakładu 
i folwarku czernichowskiego na własność kraju. Uło­
żenie tego mem oryału  polecono Komisyi, złożonej z pp.: 
prof. Górskiego, wiceprezesa S tanisław a Hom olacsa, 
Maryana Dydyńskiego, Karola Czecza i Karola hr. Sci- 
piona.

Na w n i o s e k  s e k c y i r  o 1 n i c z e j załatwiono 
następujące  jeszcze spraw y:

W  odpowiedzi N am iestn ic tw u postanow iono wy­
razić jak  najkorzystniejsze zdanie o d z i a ł a l n o ś c i  
T o w a r z y s t w a  o g r o d n i c z e g o  w K r a k o w i e  
i o skuteczności kursów  nauki ogrodnictwa.

N adesłaną  broszurę  o n a w o z a c h  z i e l o n y c h  
nie uznano za odpowiednią  do rozpowszechniania  
wśród rolników z pow odu  wielu zawartych w niej 
błędów.

Uchwalono poparcie dla petycyi Tow arzystw a 
upraw y i wyprawy lnu w Tru tnow ie  w sprawie roz ­
szerzenia tej u p r a w y ,  a nades łaną  odezwę pos tano ­
wiono rozesłać Tow arzystw om  roi. okręgowym.

W  odpowiedzi S ta ros tw u  w Nowym T argu  po le ­
cono jako  r z e c z o z n a w c ó w  zamieszkałych w owym 
powiecie pp.: C hom ęlow sk iego , Glogera-Kałuskiego,
Marszałkowicza, dra  Zdunia  i Lgockiego.

Postanow iono rozesłać okólnik do Towarzystw  
roi. okręgowych o przedłożenie żądań  co do s u b w e n -  
c y i  n a  n a s i o n a  roślin gospodarskich.

Przekonawszy się przy zwiedzeniu budynku, w k tó­
rym mieści się S tudyum  rolnicze Uniwersytetu  Jagiel­
lońskiego (Collegium Juridicum), że tak l a b o r a t o r y a  
tegoż zakładu, jak  i s a l e  w y k ł a d o w e  są n a d z w y ­
c z a j n i e  s z c z u p ł e ,  nie dozwalające na prawidłowy 
rozwój tej tak ważnej dla nas Instytucyi, pos tanow io­
no wnieść do Ministerstwa oświaty prośbę o subwen- 
cyę na  postawienie obszerniejszego i dogodniejszego 
budynku z kwoty 8 milionów złr., uchwalonej przez 
R ad ę  pańs tw a  na Uniwersytety w Austryi.

W  końcu uchwalono odpowiedzi na  rozmaite 
nadesłane sobie pytania, z ap roponow ano  członków do 
komisyj licencyjnych w miejsce ustępujących i przyjęto 
wiele spraw  do wiadomości.

— — ---------

W sprawie gruźlicy.

Nocard: Gruźlica u zw ierząt domowych. (Dictio- 
naire veterinaire pratique. Paryż 189 2 .)— Zapobieganie 
gruźlicy u bydła rogatego, o wartości dyagnostycsnej tu- 
berkuliny, i o znaczeniu dziedziczności i zarazka w gru­
źlicy. (Z kongresu nad gruźlicą. Paryż 1893.) *)

Gruźlica bydlęca je s t  choroba  czyniącą nie m nie j­
sze spustoszenia, niż gruźlica ludzka. Gdy statystyka 
śmiertelności mieszkańców Paryża wykazuje 23 % śmierci 
z gruźlicy, odsetka gruźliczych bydląt wynosi w krajach 
najbardziej o higienę bydła dbających 10 —2 5 % , n a to ­
m iast gdzieindziej o wiele cyfrę osta tn ią  przekracza.

Cyfry te dalekie są jed n ak  od rzeczywistości. Z a ­
równo u ludzi jak  u  bydła, odsetka indywiduów gru-

*) „Przegląd lekarski" Nr. 6 i 7 1895.
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źliczych je s t  daleko większą, ileż bow iem  osób, jak  
z oględzin pośmiertnych wiadomo, um iera  z przyczyny 
innych chorób, będąc równocześnie  dotkniętemi gru­
źlicą Cyfrę praw dziw ą daćby mogły dopiero  obow iąz­
kow e sekcye zwłok wszystkich zmarłych. U bydła rzecz 
się m a  podobnież. Cyfry, jakie poniżej przytoczymy, 
pochodzą  od inspektorów  weterynarskich w rzeźniach 
miejskich. Zważmy jednak , że nadzó r  weterynarski ist­
nieje tylko w miastach, że następnie  właściciele sztuk 
podejrzanych wystrzegają się s ta rann ie  nadzoru  i p ro ­
w adzą  bydło do rzeźni podmiejskich, wszelkiego n a d ­
zoru pozbawionych.

Na tym punkcie zgadzają się wszyscy w eteryna­
rze. Pom im o to jed n ak  cyfry gruźlicą dotkniętych sztuk 
bydła dosięgają w rzeźniach poważnej wysokości.

Tak np. w Saksonii w r. 1891 znaleziono 17-5% ; 
w niektórych okręgach, np. w Bydgoszczy cyfra ta  wznio­
sła się do 26% lub 22% jak  w Lipsku. W  Berlinie 
w r. 1891 znaleziono 1500 sztuk gruźliczych, czyli 12% 
ogólnej liczby zabitych zwierząt. W  K openhadze  w r. 
1890 odsetka zwierząt gruźliczych z ogólnej liczby z a ­
bijanych w rzeźniach dosięgła 16, a w iadom ą jes t  rze­
czą, że w Danii do r. 1849 gruźlica u bydła była n ie ­
z n an ą ,  i zaniesioną została z Szwajcaryi i Szlezwigu 
w raz  ze zwierzętami rozpłodow em i; widzimy tedy, jak  
szybkie postępy poczyniła tu  gruźlica.

W  Anglii, gdzie nadzór  n ad  rzeźniami jes t  bardzo  
niedostateczny, skorzystać musimy z innej okoliczności, 
by otrzymać liczbę zwierząt gruźliczych. W  r. 1891 
w skutek panującego epidemicznie zapalenia płuc, wy­
bito przeszło 10.000 zwierząt chorych lub zakażonych. 
Sekcya na wszystkich dokonana wykryła przeszło 1200 
sztuk gruźliczych czyli 1 2 5 %.  W roku następnym  za­
bito jeszcze 3600 sztuk bydła i procent gruźliczych wy­
niósł 22 ‘3 %. Nadto  poszukiwania w oborach samego 
Londynu wykazały od 30 aż do 70% sztuk gruźliczych.

W e Francyi trudno  jes t  podać liczbę średnią. Są 
miejscowości np . Salers, gdzie gruźlica wśród bydła 
jes t  wcale n ieznaną , są natom iast inne, np. Bretania, 
Szam pania, Nivernais, gdzie ilość sztuk gruźliczych d o ­
sięga 2 5 %.

Cyfry powyższe dow odzą, jak  poważną jest sp ra ­
wa. Zarów no rolnicy hodowcy, jak  w eterynarze  i prze- 
dewszystkiem lekarze higienicy powinni dołożyć wszel­
kich starań, by położyć skuteczną tam ę rozszerzaniu  
się gruźlicy.

Nie będę zbyt śmiałym, gdy powiem, że w chwili 
obecnej nie je s t  to wcale tak t ru d n em : w y s t a r c z a  
t y l k o  c h c i e ć  u s i l n i e !  Jestto już okolicznością d o ­
statecznie s tw ierdzoną, że główną przyczyną rozszerza­
nia  się gruźlicy u bydła jes t  zarażenie się jednych zwie­
rzą t  od drugich. Dziedziczność gra tu rolę podrzędną. 
Nadzorcy rzeźni zgadzają się jednomyślnie, że gruźlica 
cieląt naw et w krajach, gdzie gruźlica jes t  bardzo  ro z ­

pow szechnioną, jes t  rzeczą nadzwyczajnie rzadką , p r a ­
wie wyjątkową.

Doświadczenia z tuberkuliną  podjęte  w ostatnich 
czasach dostarczyły dowodów, nie mniej p rzekonyw a­
jących. W e wszystkich zarażonych oborach, gdzie No- 
card robił doświadczenia, znalazł on następujący s to ­
sunek: gdy zwierzęta dorosłe dotknięte były w stosunku 
8 lub 9 na  10, młode (N. rozum ie przez te zwierzęta 
6— 18miesięczne) pochodzące z matek gruźliczych, d o ­
tknięte były zaledwie w 1, a najwyżej w 2 p rzypad­
kach na 10.

W  październiku r. z. dokonał N. doświadczeń 
w wielkiej fermie na  północy Francyi, gdzie zwierzęta 
spędzają  całe lato na  pastwiskach. Znalazł on tam  s to ­
sunek nas tęp u jący : na 57 zwierząt dorosłych 46 było 
gruźliczych, gdy na tom ias t wszyslkie młode z matek 
gruźliczych pochodzące w liczbie 19, w  wieku od 4 do 
7 miesięcy były zupełnie zdrowe. Dowodzi to, że za ­
każenie następuje  dopiero w oborach podczas bezpo­
średniego i d ługotrwałego obcow ania  z choremi zwie­
rzętami. Po tw ierdzenie  tego znalazł N. w okoliczności, 
że bydlęta starsze, które już spędziły jedną  zimę we 
wspólnej oborze, w 9 przypadkach  na  42 były gruźlicą 
dotknięte. Skutkiem tego zwierzęta n iezarażone oddzie­
lano starannie  i dzięki tem u  pozostały one zdrowe. 
P o n o w n a  p róba  zapom ocą tuberkuliny w 9 miesięcy 
później dokonana, wskazała dow odnie  brak  zakażenia. 
Kilka okoliczności podobnych przytacza Nocard szcze­
gółowo. W ybierzmy z nich jeszcze jed en  niemniej cha­
rakterystyczny. Do pewnej fermy w Szampanii, w yra­
biającej sery na wielką skalę, wezwany został on w celu 
w ypróbow ania  znajdujących się tam  krów  zapom ocą 
tuberkuliny, a to wskutek zniszczenia przez inspektora  
jednej sztuki z powyższej fermy do rzeźni p rzyprow a­
dzonej, jako  mocno gruźlicą dotkniętej. Z 60 zwierząt, 
39 było gruźlicznych. Obory urządzane były w ten  s p o ­
sób, że s tronę p raw ą  zajmowały zwierzęta dorosłe, lewą 
m łode od 8 do 12 miesięcy liczące. Cielęta od 2 — 6- 
miesięczne trzym ane były oddzielnie. Tuberkuliną  wy­
kazała na  33 zwierzętach dorosłych 28 gruźlicznych, 
na  21 młodych nieoddzielonych 10 gruźlicznych, zaś 
z pomiędzy 5 cieląt oddzielonych, chore było tylko j e ­
dno. B adanie  matki w ostatnim  przypadku wykazało 
owrzodzenie gruźliczne wymienia.

Nawiasowo dodamy, iż zarówno w lszym  przy­
padku, jakoteż i w drugim, zabito 2 sztuki wyjątkowo 
okazałe i pięknie wyglądające, które wszakże luberku- 
lina wskazała, jako gruźlicze. W  obu przypadkach zna­
leziono liczne ogniska zarówno w płucach, jak  w ą tro ­
bie i t. d. Jeden  z tych przypadków  okazano wobec 
członków 3go kongresu do badań  nad gruźlicą w P a ­
ryżu w r. 1893.

Okoliczności powyższe zarówno jak  i liczne inne 
z własnych doświadczeń zebrane upow ażnia ją  N ocarda 
do tw ierdzenia , już  wypowiedzianego powyżej: że 1)
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dziedziczność gra bardzo podrzędną rolę w szerzeniu 
się gruźlicy u bydła, co najwyżej przyznać można, że 
z matek gruźliczych rodzą się zwierzęta usposobione 
do gruźlicy. Nocard powiada też: on nait tuberculisable, 
ou ne nait pas tuberculeaux. (Dok. nast.)

O. B ujw id.

W ytwarzanie nawozu w  polu jako środek  
obniżenia kosztów  gospodarczych.

Nawóz zielony uzyskał już niewątpliwie pewne 
uznanie i uspowszechnienie, nie w tym jednak stopniu, 
jakby tego spodziewać się należało. Zadaniem więc 
przyszłości będzie uzyskanie dla niego stanowiska w go- 
spodarstwie, na które rzeczywiście zasługuje i które 
zająć powinien. Nie braknie też między uczonymi rol­
nikami gorliwych zwolenników tego nawozu, czego naj­
lepszym dowodem są rozprawy Wagnera, Schultza i 
wielu innych. Wreszcie w najświeższym zeszycie „Fiih- 
ling'a“ pojawił się pod powyższym tytułem artykuł p. 
Thuemen’a, wyczerpujący tę sprawę tak ze stanowiska 
naukowego, jak i praktycznego, w sposób dosyć do­
kładny.

Wiadomem jest ogólnie, powiada p. Freiherr v. 
Thuemen, jaki przewrót w gospodarstwie rolnem, szcze­
gólnie co do nawożenia, wywołała nauka Liebiga i spo­
wodowane nią upowszechnienie się nawozów handlo­
wych. Przedewszystkiem dla lepszych gruntów, które 
od dłuższego czasu były dobrze nawożone i wyrobione, 
a wskutek tego zawierały znaczną ilość próchnicy i 
składników pożywnych, nawozy handlowe uzyskały 
wkrótce nadzwyczajnie wielkie znaczenie, gdyż za ich 
pomocą możliwem było przez dłuższy szereg lat otrzy­
mywać z roli obfite plony, bez koniecznego nawożo- 
nia jej obornikiem.

Nadzwyczajnie jednak dobre w wielu wypadkach 
działanie nawozów handlowych i możność zastąpienia 
nimi obornika przez pewien przynajmniej przeciąg 
czasu, doprowadziło nas do p r z e c e n i e n i a  nawo­
zów handlowych i jak początkowo uważaliśmy je za 
oszukaństwo i wymysł niedorzeczny, tak popadliśmy 
później w błąd wręcz przeciwny, szukając jedynie w tych 
nawozach zbawienia dla rolnictwa, z zaniedbaniem sta­
rego i doświadczonego przyjaciela,. t. j. nawozu obor­
nikowego. Przeoczono zupełnie, że owe nowe nawozy 
nie posiadały wszystkich tych właściwości, jakie p o ­
trzebne są do stałego wywierania jednakowo korzyst­
nego działania; nie zrozumiano, że one mogą być tylko 
n a w o z a m i  p o m o c n i c z y m i  i tylko w wyjątko­
wych wypadkach zastąpić zdołają na czas dłuższy na­
wóz stajenny. Przeoczono wreszcie nadzwyczaj ko­
rzystne oddziaływanie obornika na fizykalne właściwo­
ści gleby i wielu rolników, uważających siebie za sto­

jących „na wysokości zadania chwili obecnej1' gospo­
darowało z zapoznaniem prawdziwego stanu rzeczy, a 
opierając się wyłącznie na nawozie handlowym, spo­
wodowało ruinę swego majątku.

Nie trzeba nigdy zapominać, że mechaniczny stan 
ziemi jest co najmniej równie ważnym, jak jej nawo­
żenie, czyli zasilanie. Cóż pomogą najobfitsze składniki 
pożywne w gruncie, jeżeli wskutek stwardnienia gleby 
korzenie nie mogą swobodnie rozpościerać się; jeżeli 
z braku dostatecznego przystępu powietrza, zamiast 
nitryfikacyi, nastąpią szkodliwe dla roślin przeobraże­
nia; jeżeli grunt piasczysty dla braku próchnicy i wsku­
tek zbytecznej przepuszczalności swej, nie będzie miał 
dostatecznej wilgoci dla rozpuszczenia składników po­
żywnych i zaopatrzenia w nie roślin?

Zwięzły, zimny grunt musi być ogrzany, spulch­
niony i przewietrzony, lekki piasek należy uczynić zwie- 
źlejszym, a wszystko to otrzymujemy przez nawiezienie 
substancyą organiczną, przez wzbogacenie w próchnicę, 
której działanie wzmacniamy jeszcze w pewnych wy­
padkach marglowaniem lub wapnieniem. Jedno i dru­
gie, t. j. dostarczenie próchnicy i marglowanie lub wa- 
pnienie, nie było w ostatnich dziesiątkach lat wykony­
wane przez rolników w tej mierze, jaka potrzebną jest 
do utrzymania i ulepszenia odpowiedniego mechanicz­
nego stanu ziemi.

Do czego doprowadzić może zubożenie ziemi pod 
względem próchnicy, wykazują próby, przeprowadzone 
przez Zimmermanna w Beckensdorfie. Kawałek gruntu 
lekko gliniastego uprawiano przez lat 80 bez użycia 
nawozu obornikowego, a to dla przekonania się, jak 
długo podobny sposób gospodarowania jest możliwym. 
Skutek był ten, że przy obfitem zasilaniu nawozami 
sztucznymi otrzymywano z tego pola plony równie do­
bre, jak z parcel sąsiednich, które nawożone były obor­
nikiem; mechaniczna jednak uprawa - tej początkowo 
lekkiej glinki stała się z czasem tak trudną, że tylko 
z najwyższym wysiłkiem zdołano przeprowadzić ją  w sto­
sownym czasie i wykonać odpowiednie ręczne okopa­
nie buraków i innych roślin. Ostatecznie wszelka orka 
stała się prawie niemożliwą. Na razie usunięto tę nie­
dogodność zapomocą silnego zwapnienia (5U ctn. na 
morg), ale prawdopodobnie na czas bardzo krótki. 
W końcu jednak taka uciążliwa i kosztowna uprawa 
byłaby na większych obszarach niemożliwą.

Na gruntach lekkich, owe stwardnienie ziemi wsku­
tek ubywającej próchnicy nie wchodzi tak dalece w ra ­
chubę, ale są również i gleby piasczyste, które potrze­
bują spulchniającego oddziaływania próchnicy w równym 
stopniu, jak gliny i iły, a mianowicie piaski bardzo
miałkie, zawierające zbyt mało wapna, a zawiele że­
laza. Grunty te zbijają się po każdym silniejszym de­
szczu tak dalece, że potrzeba wielkiej pracy, by na­
dać im ponownie odpowiednią budowę fizykalną, gdy
dostateczna zawartość próchnicy oddziaływa bardzo
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skutecznie, przeszkadzając zbytecznemu stw ardnieniu  i 
zasklepieniu piasku. Jeszcze większym jes t  wpływ p ró c h ­
nicy we wszelkich suchych piaskach, wskutek właści­
wości jej zatrzymywania wilgoci, która  je s t  koniecznym 
w arunkiem wszelkiej roślinności.

Widzimy zatem, że tak ciężkie jak  i lekkie grunty, 
a  te  ostatnie naw et w wysokim stopniu, potrzebują  
substancyi organicznej, czyli próchnicy, dla zatrzymania 
swych korzystnych, a ulepszenia złych właściwości. Jak ­
kolwiek więc próchnica straciła swe znaczenie, jakie 
p rzyznaw ano jej poprzednio  co do bezpośredniego p o ­
żywienia roślin, to wszakże jes t  ona równie w ażną dla 
rolnika ze względu na  wpływ regulujący, jaki wywiera 
na  główne właściwości roli.

Wyjątek stanow ią  obfite w próchnicę grunty na-  
muliskowe lub torfiaste, na  których pom nożenie  części 
organicznych nietylko nie jes t  korzystne, ale w pewnych 
razach naw et szkodliwe; tu ta j  jednostronne  użycie n a ­
wozów mineralnych opłaca się najlepiej i s tanowi na j­
właściwszy sposób zasilania ziemi.

Co innego jednak  dziać się powinno na  zwykłych 
gruntach mineralnych. Na tych trzeba unikać przesady 
w używaniu naw ozów  handlowych, a przez jednoczesne, 
obfite dostarczanie próchnicy, wpływać na ulepszenie 
fizykalnych właściwości gleby.

Niema jednak  konieczności, byśmy w celu w zbo­
gacenia ziemi w próchnicę używali wyłącznie naw ozu 
stajennego. Jakkolwiek obornik jes t  i pozostanie zawsze 
nawozem  najważniejszym, to wszakże dla pom nożenia 
produkcyi jego nie jesteśm y zmuszeni powiększać ilości 
naszego inw entarza  żywego, gdyż mamy w tym celu 
środek o wiele prostszy, mianowicie n a w ó z  z i e l o -  
ny . Za jego pom ocą jesteśmy w stanie w y t w a r z a ć  
pewnego rodzaju  o b o r n i k  w p r o s t  w p o l u ,  a lubo 
naw óz zwierzęcy, a rośliny zielone, nie jest bezwzglę­
dnie to samo, to wszakże różnice w oddziaływaniu na 
rolę i co do ich składników są tak mało znaczące, że 
obornik zastąpionym być może w zupełności naw ozem  
zielonym, a naw et ten ostatni może pod pewnym wzglę­
dem działać korzystniej od pierwszego.

Zalety naw ozu zielonego są bezsprzecznie bardzo 
wielkie: Przez dobrze wykonane zasiewy na ścierni­
skach zdołamy prawie co rok zaopatrzyć pole w n a ­
wóz, gdy obornika brakuje nam  często na najkoniecz­
niejsze potrzeby. Przy odpow iedniem  wsunięciu roślin 
zielonych do p łodozm ianu  ekstenzyw nego, możemy 
wzbogacić gospodarstw o nasze w azot, a siły robocze 
i zapasy naw ozow e skierować przeważnie  do pewnych 
tylko łanów. Przyorane  rośliny zielone rozkładają się 
z pow odu  ich miękkości i jednostajniejszej budowy, o 
wiele prędzej, aniżeli tw arde  i słomiaste części o b o r ­
nika, dając w yborną  próchnicę. Najważniejszą jest  
wszakże okoliczność, iż zapom ocą odpowiedniego n a ­
wozu zielonego dostarczamy ziemi a z o t u  znacznie 
taniej, aniżeli przy użyciu obornika, i że azot ten bywa

lepiej wyzyskany przez zasiane na  nawozie zielonym 
rośliny.

U praw a roślin zielonych wytwarza obfitszą rosę, 
przyczynia się do zniszczenia chwastów i pow strzy­
muje wypłukiwanie z roli zbyt ła two rozpuszczalnych 
składników pożywnych, a szczególnie azotu, który na 
polach nieobsianych nie może być zabrany przez k o ­
rzonki i przerobiony w związki roślinne.

W  porów naniu  więc z temi korzyściami, koszty 
w ytw arzania  nawozów zielonych są  stosunkowo mało 
znaczące, szczególnie jeżeli w tym samym roku zbie­
ramy plon zboża, a rośliny zielone zasiewamy tylko 
jako międzyplon lub uprawiam y na ścierniskach. Przy 
odrębnem  zasiewaniu zielonych roślin nawozowych i 
poświęcaniu  dla nich całorocznego dochodu z pola, 
nawóz ten kosztuje oczywiście znacznie drożej. W  go­
spodarstw ach  więc in tenzywnych i z wysokim kap ita ­
łem gruntowym, nie należy nigdy poświęcać całego 
roku  wyłącznie tylko uprawie zielonych roślin naw o ­
zowych, gdy znowu przy kierunku ekstenzywnym na  
gruntach tanich i lekkich, dziać się to może z wielkim 
naw et pożytkiem. Jeżeli przez wyłączne zajęcie takich 
pól pod  upraw ę roślin nawozowych, tracimy całoroczną 
ren tę  g run tow ą , to znowu przez stopniowe w zbogaca­
nie w próchnicę i azot, doprow adzam y ziemię do t a ­
kiej urodzajności, iż jeden  jej morg da nam  plon 
w dw ójnasób większy, aniżeli dawniej.

Nakłady, wynikające z nawiezienia ziemi potasem 
i kwasem  fosforowym, nie m ogą wchodzić tu w rach u ­
nek, gdyż naprzód  zrów now ażone bywają z nadwyżką 
w dochodzie przez nadzwyczajnie tanie dostarczenie 
azotu, a następnie  pozostają  one przeważnie w warstwie 
uprawnej i przyczyniają się ciągle do podwyższania p lo­
nów w tym stopniu, iż nakłady na  nawozy mineralne 
zwracają się w dwójnasób i wyżej. W ydatkiem 40 m a ­
rek na nawóz mineralny dla jednego  morga, możemy u 
zyskać 12— 15 kg. azotu powietrznego, które same przez 
się p rzedstawiają  takąż sam ą w artość  pieniężną, w rze­
czywistości jednak  są nabytkiem prawie bezpłatnym, gdyż 
użyty przy ich osiągnięciu nawóz potasowo-fosforowy, 
służy przeważnie  do zasilenia p łodu  następnego.

Zresztą , dajemy często potas i kwas fosforowy 
już pod płód poprzedzający, czyli raczej pod płód głó­
wny, po którym nas tępuje  zielona roślina naw ozow a 
jako  między- lub poplon. Coroczną zatem część tego 
naw ozu zużywa już roślina główna, reszta zaś pozo­
staje dla płodu, następującego po roślinie zielonej, 
zbierającej azot i służącej za nawóz zielony. Jeżeli 
p rzedp lon  nie został zasilony dostatecznie nawozem 
potasowym  i fosforowym, w tak im  razie dajemy pod  
rośliny zielone na  ha. 200 kg. lfiprocentowego super- 
fosfatu lub 4 0 0 -  500 kg. mączki T h o m asa  i 300 kg. 
kainitu. Ziemie lekkie wymagają większej ilości potasu, 
m ożemy więc dać go im co najmniej 800 kg. na  ha.
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Zastanówmy się następnie, jakim wymogom czy­
nić ma zadość zielona roślina nawozowa. Powinna 
ona dawać przedewszystkiem pewność co do dobrego 
udawania się, czyli rozwoju swego tak w ogóle, jak i 
co do rozmaitego czasu jej zasiewu, nasienie powinno 
być tanie i łatwe do nabycia, kiełkowanie ziarna ma 
odbywać się możliwie szybko, a rozwój roślin winien 
być pospieszny i zwarty dla należytego ocienienia ziemi. 
Do najważniejszych w ogóle zalet dobrej rośliny n a­
wozowej należy szybkie i możliwie najobfitsze wytwa­
rzanie masy roślinnej, oraz zdolność energicznego przy­
swajania sobie azotu powietrznego. (Dok. nast.)

ROZMAITOŚCI.
Co do obchodzen ia  się  z koniczyną pierwszoroczną 

po zbiorze jej przedplonu, podaje p. Zeiss z Anger- 
burgu następujące wskazówki: 1) Wystrzegać się pil­
nie koszenia młodej koniczyny, jako czynności szko­
dliwej wogóle tam nawet, gdzie korzystne warunki 
gleby, położenia, uprawy i bujny wzrost plonu, zda­
wałyby się przyzwalać na to. 2) Jeżeli wszakże czyn­
ność ta musi być koniecznie przeprowadzoną, należy 
uskutecznić ją  jak najwcześniej i w ten tylko sposób, 
by nie ogołacać pola ze ścierni i zostawić ją  dość wy­
soką; najpóźniejszym terminem koszenia jest dzień 20 
września. 3) Bezwarunkowo korzystniejszym od ko­
szenia systemem jest spasanie koniczyny i to tylko 
w chwili, gdy rola jest sucha i nierozmoknięta; po 25 
września nie należy już dozwalać paszenia. 4) W ka­
żdym jednak razie najpożądańszą rzeczą byłoby pozo­
stawienie młodego siewu w spokoju, to jest bez ko­
szenia go i bez spasania. 5) Bardzo szkodliwe następ­
stwa pociąga za sobą kwitnienie młodej koniczyny, 
więc należy zapobiedz temu wcześniejszem spasie­
niem jej.

Robaki w płucach prosiąt są czasem powodem 
ich śmierci. W Niemczech spostrzegano dosyć często, 
że 1 do 4-miesięczne prosięta nagle zaczynają choro­
wać. Podczas jedzenia, albo nawet gdy wesoło biega­
ją, niespodziewanie padają, na ziemi leżąc rzucają się 
gwałtownie, dostają kurczów i niebawem giną, przy- 
czem blednieją tak uderzająco, że o czerwonce mowy 
być nie może. Niektóre jednak przychodzą do siebie 
w bardzo krótkim czasie, wstają i jedzą dalej, jakby 
się im nic nie przydarzyło. Przypadłości podobne p o ­
wtarzają się często w nieregularnych odstępach czasu, 
tak jednak, że z wiekiem robią się coraz rzadsze i 
w końcu ustają zupełnie. Najłatwiej nasuwa się przy­
puszczenie, że mamy do czynienia z wypadkiem otru­
cia, ale przy sekcyi widać, że żołądek i jelita są zdro­
we, gdy po dokładnem zbadaniu płuc, okazuje się

w nich obecność robaków, które całemi kłębami tkwią 
w rurze oddechowej. Robaki te są niteczkowate, 2—3 
cm. długie, zatykają rurę oddechową, drażnią płuca i 
wewnętrzne wyścielenia bronchów, wydzielających wsku­
tek tego wiele flegmy, co wszystko razem dusi prosię­
ta. Jest to wyjaśnienie przypadłości chorobowych. Star­
sza nierogacizna może mieć także takie robaki w płu­
cach, ale bez tak niebezpiecznych przypadłości, bo jest 
silniejszą i odporniejszą i może się też łatwiej wyka- 
szlać. Jeżeli u prosiąt rozpoznamy powyższy powód 
choroby, natenczas zaradzenie złemu jest dosyć łatwe. 
Skoro tylko które zachoruje, należy mu zadać środek 
jakiś na wymioty, podczas których flegma i robaki 
wyrzucone zostają, stajnię zaś wykadzić mazią, której 
dym prosięta wdychają; wdychanie dymu powstrzymu­
je rozwój robaków i pobudzając je do częstego kaszlu, 
ułatwia wyrzucenie flegmy z robakami. Dobrzeby było, 
gdyby gnój był palony, albo przynajmniej zakopywany 
w takiem miejscu, do którego nie dostają się świnie, 
wyrzut bowiem z robakami czepia się słomy i może 
zakażać inne świnie i prosięta. Wogóle czystość naj­
większa w chlewach powinna być zachowywaną. Przy­
puszczenie, że u tych świń pojawiają się robaki, które 
się pasą na mokrzadłach,.zdaje się być bezpodstawne, 
robaki bowiem zdarzają się również u trzody takiej, 
która nigdy na paszę wypędzaną nie bywa.

Dzierżawa folwarków!
W Dobrach Andrzeja hr. Potockiego 

w K am ionce stru m iłow ej wydzierżawionych 
zostanie z dniem 1 lipca b. r. z wolnej ręki w dro­
dze pisemnych ofert s z e ś ć  fo lw ark ów  obejmu­
jących razem: (2-3)

około 2800 morgów gruntu ornego,
„ 3(50 „ łąk polnych i
„ 500 „ łąk bugowych

wraz z budynkami i wszelkiemi inwentarzami, tudzież 
dwiema gorzelniami rolniczemi.

Panowie oferenci mogą swoje oferty przedłożyć 
tak na dzierżawę w całości, jak i na pojedyncze fol­
warki.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie Dyre- 
kcya Dóbr Andrzeja hr. Potockiego w Ka­
mionce strumiłowej, gdzie też wystawione są 
do przejrzenia ogólne warunki dzierżawy.
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Konkurs.
W ydział k ra jo w y  K ró le s tw a  Galicyi i Lodo- 

meryi w ra z  z Wielkiem K sięs tw em  K rakow sk iem
ogłasza niniejszem konkurs na posadę dy­
rektora krajowej średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie.

Z tą etatową posadą połączona jest roczna 
płaca w wysokości tysiąca siedm iuset (1700) złr. 
w. a., dodatek aktywalny o rocznych trzystu sześć­
dziesięciu (860) złr. w. a i praw o do trzech do­
datków pięcioletnich po dwieście (200) złr. w. a., 
oraz wolne pomieszkanie.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, kióra 
na razie prowizorycznie nadaną zostanie, winni 
najpóźniej do 25 czerwca b. r. wnieść do 
W ydziału krajowego podanie, poparte dowodami, 
iż posiadają kwalifikacyę nauczycielską do śred­
nich szkół rolniczych, oraz że nie przekroczyli 
40-go roku życia.

W razie specyalnych kwalilikacyj kandydata 
byłby W ydział krajowy skłonnym  w yjednać w da­
nym  razie u Wysokiego Sejmu osobisty dodatek 
do płacy. Grott.

We Lwowie, dnia 21 maja 1895.

Jak  p r ę d k o  k o ń  traci swą siłę przy natężonej pracy, 
wiadomem jest każdemu właścicielowi koni. Sztywność ścięgni by­
wa często wynikiem zbytecznego przepracowania. Do znakomitego 
ruchu i pracy usposabia konie stałe użycie Kwizdy płynu pokrze­
piającego (Restitutionsfluid) c i k. uprzywilejowanej wody do my­
cia koni. Płyn ten okazuje się szczególnie przydatnym przy lecze­
niu nadwerężeń lub zwichnień stawów, sztywności ścięgni, osłabie­
niu członków, oraz do wzmocnienia- i pokrzepienia po wielkiem 
zmęczeniu przy silnem trenowaniu.

Zarząd dóbr Jasienica
p o d  K r o sn e m  (2-3)

m a  n a  s p r z e d a ż  w swej oborze zarodowej półkrwi 
Simmenthal, 9 b u h a j k ó w  V/2-ro czn y ch , czer­
wono z białem znaczonych, wszystkie licencyonowane, 
po cenie 40 ct. za kg. żywej wagi loco stacye Iwonicz 

lub Strzyżów.
Zgłoszenia przyjmuje Z arząd  dóbr w  Ja­

s ie n ic y  (poczta w miejscu).

Do sprzedania każdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem, wraz z inwentarzem żywym i m ar­
twym. — Bliższa wiadomość w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego8. 31-0

WIADOMOŚCI HA3XTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .  
Fasola . .
Bobik . . .
Wyka . . .
Tatarka . . .
Proso . . .
Jagły . . .
Kukurudza . .
Rzepak . . .
Chmiel . za 56
Koniczyna n. cze 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

kg
w.

Kraków
z dnia 28/5

od do p rz e c ię ­
tn ie

8 10 
6 951 
6'20 
7 - 1  
7 -

8-70 
7-77 
6-80 
7 90  

10 —  

12—

7—
f l ­

i p —

2 80 
3 80 
2-30 
P80 

60—

T
13-

4 — 
4 — 
2-50 
2— 

80—

■80 | 1

Tarnów
z dnia 24/5

od do p rzec ię ­
tn ie

7-70
6—
6—
6—

8—  
7 50

6 50

8-35 
6 50 
6 75 
6 50
9—

5 50 

8 50

1 80 

P50

2 40 

1 90

Rzeszów
z dnia

od ,  p rzcc ię- 
d U  tn i

Lwów
z dnia

od do i p rzec ię ­
tn ie

Wiedeń
z dnia 24/5

od -j I przecię- 
CiO tn ie

7 55
6 40 
6 10
7 20

6 85

15 80

8 20
6 85 
8 75
7 40

6-95
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. 8'yjewskiego.


